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P O  dwakroć przychodzicie Ziomkowie, otoczyć grobowiec 
Tego, którego przed chwilą powszechni} eześć Narodu i 
uszanowanie wasze otaezaty. I kiedy iuź znikł z waszych 
oczu słyszeć ieszcze o JNim pragniecie.

Lecz nie Ja byłem zdolny nieść W am pociechę i W y  
jey nieszukacie.

Nad osobiste ciosy wynieść się może Dusza i powinna; 
lecz publicznych jak niepłakać? jak się nieuźalać?

O srogie przeznaczenie! o doli opłakana! śmierć upo­
dobała sobie tę ziemię; naydroższe zaszczyty nasze; chwały 
narodowey pom niki; które po tylekroć wszrzód krwa­
w ych  bojów wyzywana oszczędziła; w  porcie nadziei 
naszych nieubłagana wydziera!

Juz nie koleją lecz pasmem snuią się nieszczęścia; serca 
nasze niemaią odetchnienia, smutek łączy się z smutkiem, 
źaiubci o.joLji^ct a licho do dźwięku
dzwonów, podsłuchuje; czyli ich głos cichnący źałośniey- 
szym niewzmaga się jękiem; i podobno w  zawodzie życia 
naszego, te ścieszki naywięeey torujemy, które do świątyń, 
do grobów, do mogił prowadzą.

O beyrzyicie się Ziom kowie!gdziez iest ten świetny nie­
dawno orszak walecznych W^adzów, Obywateli prawych; 
juz się tylko zimnych głazów i serc własnych o nich p y ­
tacie.

Jeszcze kilka ofiar! a W y  młodzi O yczyzn y  Synowie 
juz tylko w  dziejach, tylko na pomnikach szukać będzie­
cie przeszłych czasów, sławy i pamiątek; i badać będziecie 
Oyców, czy nieznali T ych , z których ćhwafy i zasług zbie­
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racie drogie owoce^ szacunek świata i opiekę Tego, co W a- 
sz§ O jczyzn ę  z zwalisk i fpopioiów podźwignęł.

Dzień iQ Października, dzień niesyty klęsk naszych 
iakze się Nam srogo przypomniał! Mozę p rzych yln y  sławie 
Mokronowskiego, może w  samem zawarciu powiek dla Nie­
go pocieszaiący, lecz dla Nas okropny, połączył tych któ­
rych  cnota, sława, honor, prawość i miłością O yczyzny 
ustalona przyjaźń spajała, połączył mówię Tego z Józefem 
Poniatowskim, którego On jeszcze wyobrażał.

O niezbadana opatrzności! przebacz głosowi wyciśnio- 
nemu żalem i po osieroceniu nas z ty lu  Mężów objaw Nam! 
czy li Oni byli godnieysi lepszego nad to znikome mięszka- 
nie przybytku; czyli M y Ich obecnościj niegodni?

L ecz iakkolwiek podoba Ci się doświadczać ten Naród 
srogiemi ciosami. M y niepotępiem się tak daleko; niepotę- 
pią nas ani wieki ani pokolenia przyszłe! nieusuway z 
oczu naszych waorów cnołjr, a bię iiasiaciowcy.

Oto, ta sama skwapliwość, z iaką ten przedmiot zalu 
naszego, do progu tych ciemnych lochów ścigamy; oto ta 
powszechna chęć, to pragnienie odzyskania utraconego z Nim 
towarzystwa, którego pomiędzy cieniami zmarłych jeszcze 
i  jeszcze poszukujem y, są rękoymją O y czy źn ie , źe na Nią 
przeklęstwa Tw ego niewydasz.

Dogodzę Ziomkowie waszey utęschnioney chęci, po­
wiem W am  w  krótkości, to życie nieskażone, te chwalebne 
c zy n y , te waleczne dzieła, te cnoty, te zasługi, i  ośmielę 
się niejako wywołać z grobu ten cień (Szanowny, tę Duszę 
zacną, która na spraAvach swoich w  znikomem życiu  nie­
śmiertelności własney wycisnęła piętno.

Kiepozwolę sobie pochwał bo Mąż ten wolał za życia 
zasługiAyać ^ ie  jak je odbierać, ięm  bardziey niedopusz-
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czę się pochlebstwa, bobym się lękał aby się nieobruszyfy 
te popioły, i  z nich gtos gromiący nie powstał przeciw  
mnie i niezaw stydził; i zaiste, gdybyśm y pochlebstwa u- 
zywdli dla tych  którzy niem nigdy ust swoich nieskazili, 
jakieźby dziedzictwo dla nikczem nych pozostałol

Nie wspomnę nawet Przodków, i rodzinnych zaszczy­
tów , bo ani mieysce mówić o świetności urodzenia, w  tey  
świątyni; w  obec Tego Bóztwa i na grobie gdzie się cała 
znikomość i nietrwałość rzeczy ludzkich, przed oczy nasze 
wystawia, ani ich potrzebować może T en , co z własney 
godności wszystkie swoje zaszczyty czerpał, co sam sobie 
osobistą wartością do sławy i do w ieczney pamięci utoro­
wał drogę.

Nie wspomniałbym naw et, źe Przodkowie Jego zasia­
dali Senatorskie krzesła, bo ta Toga obywatelska ani pra­
wym  i cnotliwym zaszczytu niedodaje, ani niegodnych nie 
osłania.

Wspomnę Jędrzeja M o k r o n o w s k i e g o  Wojewodę Mazo- 
wieckiego, bo imie Jego iuź obce i narodowe dzieje przy 
swoiły, wspomnę dla tego, źe był szlachetnym w te d y  kie­
d y  się w szyscy podlili, cnotliwym  kiedy mało kto miał od­
wagę cnotę wyznaw ać i okazać.

Szczęśliw y Synow iec szlachetną i powabną postacią 
gorącą Duszą, i tkliwem obdarzony sercem, szczęśliwy źe 
do rozwinięcia tych  przym iotów  miał w  własnym rodzie i 
W zór i Przewodnika, lecz za jeden prawy ileż  było na 
tey ziemi występnych i  och ydn ych !

Baczny stryi uchylając Młodzieńca od powszechnego 
skażenia, przyszłego w  Nim Obywatela i  W odza Oyczyznie 
uratował. 2
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Zaledwie ukończył nauki, i w  slawney R ycerskiej szko- 
ley pierwsze pojął w ojenney sztuki prawidfa, usunął Go 
na ziemię Turreiiiuszów i Katynatów, aby tam umysf i du­
szę do siuzenia własnemu krajowi usposabiał.

Za powrotem vimieszczony w  G w ardyi koronney po 
kilkoletniey służbie oddalił się raz jeszcze dla doskonalenia, 
i dziesięć lat stopniami w  szeregacli obcych zasługą zdolno­
ścią i talentami postępując, z źałem i szacunkiem T ow arzy­
szów porzucił obcą i przybył na zawsze na Oyczystą zie­
mię; przybył z Duszą zachartowaną umysłem ozdobionym 
drogiemi nabytkami sztuki rycerskiey, lecz sercem tem sa­
mem; wyjechał dobry lepszy wrócił.

Mówić o waleczności Jego w  tem mieyscu, byłoby
krzywdą Narodowego Żołnierza, tey  Polak nigdzie niena-
biera^ te y  ze krwią, te y  z pierwszem tchnieniem Oyczystegó
powietrza nabywa, tę z piersi Matek wyssysa ta jest wspól­
nym  WagzjrtiT przymiotem Rycerze i

W rócił mówię z niezachwianym  duchem miłości własne­
go kraju i Narodu, z wykształconemi lecz nieskaźoneńii 
obyczajami.

Otwartey szlachetności Polskiey nie zamienił za te po­
zorne zalety, które na chwilę wabią, których tryum f tak 
krótki, i które częściey zyskują pośmiewisko o bcych , niź 
u swoicli szacunek.

W  owey chwili zastał juz na dworze, Tego młodego 
Rycerza, w  którym nachylona do upadku Polska i Król o 
Jey losy troskliwy Hektora swego przeczuw ali; łatwo się 
spoją serca, w  których wyniosłe uczucia nieznajg. innego 
do wspóf u biegania się zawodu, nad plac honoru, inney zaz­
drości jak blizn za Króla i Oyczyznę poniesionycli; b lizcy  
wiekiem, równi miłością honoru, jaśniejący wdziękiem mło­
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do$ęi i ścisią zl-ączeni przyjaźnią, b y li ozdoba Towarzystw, 
chlubą Stolicy, nadzieją kraju. Powiem nadzieją kraju, bo 
pierwszą Ich byio nauką szanować W ^adzę, bydź posłusz­
nym  prawom, czcić wiek i zasługę, słuchać doświadczonych 
w iele  znać maio przyganiać.

Nadeszła ważna dla Polski Epoka, widziało Go kolo 
obradujących tak cnotliwym Posłem jak się okazał w alecz­
nym  Rycerzem.

Przy tworzeniu się Narodowego woyska w ezw any do 
wystawienia Pułków Jazdy i nad niemi przełożony, nale­
żał do liczby W odzów  co pierwsi wnieśli Duclia porządiiu
i karności, bez których niema, ani bezpieczeństwa ani sta- 
w y; a gdy sam ś^ iejie. w ypełniał te prawidła które w dru­
gich wpajał; n igd y M u ani łagodność powagi, a n i’suro­
wość miłości nie ujęła.

Z  tak usposobionym acz świeżym żołnierzem wystąpiły
v l v ^ w \\r;î r'7.yc "W obfOniG lirÓ- 

la i kraju.
Pierw szy On był z W odzów , co czoło na niebezpie­

czeństwa w ystaw ił; i pierw szy na placu boju za L au r na 
Potędze uszczkniony, otrzymał znak chlubney nagrody któ­
ry  dla nayw alecznieyszych Synów  swoich Oyczyzna prze­
znaczyła.

Niemasz chwil tak szczęśliwych w  dziejach Narodów, 
w  którychby Niezgoda niezarzyła swoich pochodni, podey- 
rźenie jadem niez^truwafo potrzebney ufności.

L e cz  jest pewna droga dla Mężów prawych, jest wier­
n y  Ich doradzca Honor, który Ich z tych  niebezpiecznych 
manowców bez skazy wyprowadza.

, T en  sam honor, który wskazał P o k i a t o w s k i e m u  

śmierć chwalebną wiódł ubitym  torem MoKRONowsKiEGo.
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Jego się trzymaiąc, n igdy dla jakich bądź względów, 
mniemań i fałszyw cy chwały zapałów, niewyparl się wdzię­
czności, która jest pierwszą Dusz szlachetnych cechą i zaletą-^ 
ani sławie dla osobistych obowiązków nieubliźył.

Smutnem byłaby dziedzictwem  chwała gd yb y się Jey 
przyszło ofiarą powinności towarzyskich dokupywać, i wie- 
rzaycie mi Ziom kowie, kto się pryw atnych cnót wyrzeka 
publiczne są w  Nim podeyrzane.

Ta to M o k r o n o w s k i e c o  prawość jednała M u rzadki 
zaszczyt , źe Ci naw et których położenie różniło i którzy 
nawzajem sobie nieufali, Losy swoje i kraju w  ręce Jego 
z ufnością powierźali.

W  cłiwilach rozpaczy razem i od Króla mianowany i 
od Narodu na W odza w ybrany, znał całą trudność poło­
żenia swego, ale wiernością dla Tronu i miłością kraju
w iedziony, chociaż przewidywał skutki poświęcił im siebie 
z  posłuszeńfitwi^m i oolaoł:  ̂I i Łx LiiX y  wojenne
bądź smutne przew idyw anie przyszłości u d erzyiy  Go o 
łóżko bolesną choroby: Ucieszyła się potwarz zawsze na 
sławę praw ych czuwająca. M o k r o n o w s k i  chce bydź u le­
czonym , uleczonym  bydź n¡e m oie! Nikczemna! krótką 
była twoia piekielna radość; Jest ieden sposób oświadczaią 
lekarze, za krotki m o m e n t zdrowia oczekują— długie i bo­
lesne cierpienia; nie waha sif R ycerz, i wymawia srogi 
lecz ch lubn y wyrok „nie radźcie się ty lko  mego honoru‘‘ 
stało się; dźwignął oręż, wiódł drogą ludzkości żołnierza 
do boju— burze i zapędy' ludu potęgą powagi którą siła 
duszy i  wewnętrzney prawości nadaie hamował i poskra-miał.

Od téy chw ili niebyło niebespieczeństwa, niebyło walki, 
niebyło drogo przedanego odwrotu, zgoła niebyło sławy 
z ktbrą b y  się imie pego niesprzymierzyło.
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Wsparł dzielnie po kilkakroć i z przewagą oręża w  w ie  
lu  potyczkach Oyczystą sprawę; i kiedy Litew skie półki 
do swego przeznaczenia prowadził, iuź do Cyprysów O y­
czyzn y  dodał ostatni zasług swoich wieniec. Z  losem kraju 
sprawdziły się przepow iedzenia, o zagrożonym zd row iu , 
okropna i dręcząca w skutkacji swoich okazała się niemoc
i że użyję szczęśliwego wyrażenia ppety, za błysk swobody^ 
pół w ieku boleści.

O Rodacy! ieżeli wdzięczna O yczyzna roni łzy  i bło­
gosławieństwa dla tych , co się na chw alebny zgon dla niey 
odważyli, jakże się z długu w^ypłaci temu, który m  ni| ty ­
le  razy umierał!

Już odtąd zwątlone siły i ciągłe cierpienia, chociaż nie- 
osłabiły duszy, zawód godnj^ Jey przerwały.

Bolesna choroba usunęła go w  domowe zacisze, szczę^
śliwym  zdarzeniem Bohater i Obywatel osiadł w Grodzie 
ręką Bohateira i oi>yivaieia w Zillicsiuil J' 1H.

Pragnęli Rodacy, pamiętna Jego zasług Francya w zy ­
wała, lecz już niemógł należeć do Losów O yczyzn y tylko 
życzeniem, i niezostało Mu jak za koleją zmian J ey  prze­
inaczeń, łzy  radości, lub  żalu ronić.

Na odgłos zw ycięztw  W oysk  Narodowych p rzybył do 
Krakowa. Tam widok Wodza, z którym niebezpieczeństwa 
W młodości dzielił, widok Ortów i okrytego Laurami Naro  ̂
dowego Żołnierza obudziły w  sercu Jego całą siłę uczuciów.

O mocy miłości O yczyzn y! kropla balsamu twego n a  

ranę duszy Avysączona, samey nieuleczoney choroby prze­
mogła cierpienia, ona iey udręczenia zawiesiła. Pragnął 
M o k r o n o w s k i  doczekać s i ę  O yczyzny. Pragnął Jey oddać 
siebie, i  niemogąc żyć bez niey, w n iey  osładzać z n o s z o ­

ne dla n iey  męczarnie*
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Ziscify się powszechne oczekiwania, nadzicie i oĄ arj 
nasze uwieńczone zostały, powstafa Polska potężna ręką z 
noAvego grobu dźwigniona; z ruin jego wznieśliśm y try­

umfalne bramy Jey Zbawcy; zbiegliśm y się z caley prze­
strzeni świata powitać Króla Dobroczyńcę, zaprzysiądz Mu 
wierność i wdzięczność. P rzybył M okrojiowski z tym hoł­
dem; a kiedy Naytaskawszy Monarcha ustalając nieśmier­
telne wielkości swojey D zieło, powierzał Je sterowi tych , 
którzy naydzielniey radą i orężem Polski bronili, niepomi- 
nąl M okronowskiemu dtugu O yczyzn y  upłacić nagrodą 
Obywatelskiego i Narodowego zaszczytu.

Niem ylm y się Ziomkowie, zawód Obywatelski jest za­
p ew n e m niey św ietiiy  od Rycerskiego, lecz nie jest przeto 
m niey trudny, W  zapale chwały, w  ogniu walk^ w u n ie­
sieniu umysłów, niewidzą się w Rycerzach tylko zalety;
w a d y > sława albo usprawiedliwia albo okrywa. Sprawy 
Ohjwat<yla pud ciągłym sądem powszechności. Spokoy-
ność od obojętności, gorliwość od próżności i chęci prze­
wodzenia, śliska przedziela, ścieszka, i ten ją tylko do ołta­
rza zasług Obywatelskich, bez szwanku i z chwałą przebę- 
d zie , czyje kroki umiarkowanie wspiera, a czysta miłość, 
dobrze zrozumianego dobra publicznego prowadzi ikrzepi.

Któż jak M okronowski dał nam szłachetnieyszy w obu- 
dwóch zarodach przykład, bezpieczny prawością serca, a 
przekonaniem mocny, bez znamion znaczenia wszystko zna-  ̂
czył, a mając szacunek i miłość wszystkich, nieulegał opi­
n ii , lecz ją stanowił.

Jemu zwaśnione serca swoje dolegliwości, Jemu honor 
«woje urazy powierza ł, i wprawdzie mógłźe kto słuszniey o 
sławie in n ych  w yroki wydawać? jak ten co własney nieska- 

J o n ey  dachował.
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W ielbiciel cudzych zasług, przed swojemi się chrónif^
i nikt z ust Jego, ani chełpliwości, ani użalenia nieslyszai, 
znosił cierpienia z męztwem i pogodą, która na czole Jego 
jaśniała.

W iern y  i w dzięczny Tronow i > szanujący prawa, pi^zy- 
jaciel ludzkości, przystępny dla wszystkich, jeżeli pociągał 
do siebie praw ych i zacnych, umiał wrażonem uszanowa­
niem w  odległości trzymać ty ch , którzy się do dobrych 
przybliżają nie dla tego, aby cnotę uszanowali, lecz żeby 
za m niey pogardzonych uchodzili. W  Jego spoyrzeniu, 
w  Jego tw arzy poruszeniach czytał każdy w yrok prawdzi- 
w e y  wartości swojey, jeżeli go o n iey  własne a często zbyt 
pochlebne przeświadczenie nieostrzegTo.

Przyjaźń takiego Męża sfusznie była pychą ŵ aszą Ziom- 
liowie! kto z was niezdawal się siebie szacować więcey^
Sfdy Ję^o szacunek pozyskał; kto n iebył w  te y  chw ili 
szczęśliwy, w którey wym ownleysze nad wszysikit^ uświad­
czenia uściśnienie dłoni Jego otrzymała

Prawi tylko MęŻ0Avie skiadają nieiako narodowe sumie­
nie, bo g d y b y  niebyło przed kim sig zarumienić, g d y b y  
niebyło wstydu publicznego, jakiż b y łb y  los ludzi i  to­
warzystw?

Tak żyjąc, patrzyłeś M o k r o n o w s e i  z  odwagą prawego 
M ęża, na zbliżający się koniec, i w  d n iu .w  którym już 
śmierć czułeś w  sobie, tę jednę przed nanii uliryłeś w  ser­
cu swojem tajem nicę; Boleśnieyszy był dla nas zgon T w ó y 
im m niey b ył spodziewany, lecz i w te y  chw ili jeszcze 
Cię posługa Oby watelska zaymowała.

JNiedozwoliły Ci losy uiścić jedynego celu Twoich pu-» 
blicznych życzeń, i własnemi rękami położy« kamień na po­
mnik Bohatera i przyjaciela. Ta niedokonana mimo wszel-
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Kich starań Twoich powinność dręczyła Cię w  ^ lath ich  . 
godzinach; tę nam przekazałeś, i dopiero spokojny szedłeś 
połączyć się z nim w Niebie, gdyś na ziemi wypełnił i za­
bezpieczył to wszystko, co twojey^cnocie dla niego Oy­
czyzna powierzyła.*

Nasz to teraz podwóyny dług, nasza powinność. Wznie- 
fiiem! wzniesiem! ten pomnik i na nim Imie Twoje i źycie^ 

t̂»y Dzieci nasze przechodząc Koło niego w  wspo­
mnieniach cnoty wasze połączały.

L ecz czemze są Ziomkowie te posągi, z granitu lub spiżu? 
trwałość ich jest znikoma’, vnek je stawia, wiek burzy, 
czas jak ’ łudzi tak ich dzieła pozywa i niszczy; jeden jest 
tylko ial godny cnoty, jeden sposób uwiecznienia jey  pa­
mięci:, naśladować ją czynami, i postać raczey duszy niź 
ciała w wiernym obrazie z pokoleń do pokoleń uwieczniać.

To przedsięwzięcie przyim cie do serp waąz^reh Zinmko-.
' wiei^^ó iia grobie M okronowskiego sobie zaręczcie; a jeżeli

zal wasz niedozna dla tego ulgi, Oyczyzna przynaymniey
otrzyma pociechę, którey się od Was przy kaźdey stracie
swojey dopomina.

Szanowny Cieniu! przyym iy ten ostatni dowód uwiel-- 
bienia od przychylnych Ziomków. A  ta po Twojey stracie 
posępna postać Stolicy, ten żałobny po kraju odgłos, to ubo^ 
lewanie obcych i swoich, ten stan tęschny serc wszystkich i 
czczosć Innych uczuciów prócz smutku i rzewney żałości, 
wymownieyszym są hołdem niź te kilka słów i zadatkiem 
trwalszego, który Ci tylko dzieje, tylko wieki potomne i  
wdzięczne pokolenia godnie wypłacą.
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